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Tygodnik Młodzieży Harcerskiej . 

Rok III. 

. . 

Patdziernik 1919. 

Śwt'ęta Milości koellanej Ojcz.ysmy, 
Csmją Ct"t: tylko umysły poczciwe, 
Dla Ciebie zjadłe smakuJą trzm'sny, 
Dla Ctebie więzy, pętp m·esel:tywe. 

Nr. 38-4.0. · Cena 2 marki. 

Kształcisz lłaledwo 11a chwalebne blt'zt~y, 
G1zieźdsisz w umyśle ros.łosze prawdziwe, 
Byle Ct"t: tylko możtJa wspomódz, wspierać, 
Nie żal żyć w nęd~y, nie żal i umierać. 

Ignacy Krasicki . 

• 

Kilka słów o kursie instruktorskim w Zwierzyńcu Zamojskim. 

O kursie instruldorskilJl mówil"iśmy jeszcze 
w zimie na zebraniach komendantów drużyn. R0z­
maite były zdania: jedni twierdzili, że kurs zbyt 

Nastały szare, jednostajne dni; upływały je· 
den po drugim, nie dając nam nic szczególnego, 
col>y nas mogło zająć, zaciekawić. Wykłady 

mało daje, inni 
mówili, że lepiej 
lato spędzić na Iw . 

Żt! ń sld kurs harcerski w Poznar1skiem. 
monotonne sennie 
wpływały na nasze 

lonji, niewielu tyl­
ko twierdziło, iż na 
kurs jednak j echać 
warto. Jednym sło· 
wem z całej War­
szawy zaledwie kil · 
ku szczerze się na 1 

kurs wybierało. 
Inspektorat Na­

czelny już z po­
czątkiem wim ny 
starał się o odpo­
wiednie miejsce . 

• - -- --

• 

• 

nastrOJe. · 
Zdania kursowi­

CZÓ\V oyły podzie­
lone. Dla jednych 
panowała za duta 
karność, dla dru­
g ch za mała; jedni 
stale byli głodni­
inni śpiący, jedni 
chorowali na naj­
rozmaitsze choroby 
-od rozcięcia skó­
ry na nogach do 
ból u zębów włącz­
nie - drudzy na· 
rzekali i krzywili 

Przyjechaliśmy się, jezeli za niedo-
na kurs 14 lipca łęstwo i ospa 'ość 
o godz. 12 w nocy. dostawali się do 

Na drugi dzień robót karn) ch. 
było oficjalne za- Przybyło jeszcze 
CzPcie kursu ale kilka paczek kurso-
• " _ ~ 1 Grup:\ harcerek io!ltruktoreh: pod ki~rownictwem d-boy Szafranównej. W środku druh 
Jakż8""'"" mato by{e porucznik Nowak (jeden z najdawniejszych harcerzy; liC t<!stnik-zj azdu w Birmigham w1czów, tak, iż ra~ 
u~estni.k6w .....-- za~ w 

1912>· zem liczba sięgała 
ledwie 1<ilkudziesiędu, - kiedy spodziewano się setki. Podzidono nas na jedenaście zastępów. Je­
koło tlwustu. denasty, 1ak zwanych "parasoli", składał się z sa-

r Pierwszę óni ,były dosyć ciekawe; o. J ~cek mych nieharcerzy, przeważne młodych nauczycieli. 
Woronieaki ~iał ~łka nadzwyczaj zajmuj c. cych Po tygodniu prawie zaprowadzono w bara-
ęawę.d.. z~s usili-ś'm się bardzo kiedy odjeżdżał. kac·h możliwy porządek: każdy napchał siennik · 

archiwum 
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r= 
iórami, dostał swoje miejsce na narach i na pół· 
f· Wszyscy bylt rozlok<,wani p~,dług zastępów, 
den obok drugieg{>. WyK·ady tez były więcej 
lozmaicone, od czasy do czasu przerywane ćwi­
eniami w polu. 

Przypominam sobie pierwszy alarm. Odbył 
ię w pot ud n e. Chłopcy wracali z wykładu, kh dy 
ozkgł się gwizdek; narazte nie zdawali sobie 
prawy z tego co su~ dzteje. Za chwil ktlka rvz 
egajĄ się dopiero krz}' kt: "Alarm l Alarm!" Srae­
wo ro7pierzc!lło się go~lopem do baraków, gu­
iąc po drodze kajt'ty, ksi4~ki t t. p. przybory . 

?• kitka mtout zbierali się na boiso<U biegnąc, za­
pinając po drodz<! plecaki. przymocowując koce, 
brz cząc kociołkam t , jeden nawet z wtelktego 
wzrus1enia przybi~>gł z walizką. Po siedmiu minu· 
tach rusz no w pole. 

Alarmów było jeszcze kilka i to nocnych. 
Włócz, n 1 nas wówczas po las tch, opowiadając 
sobie na d ·ugo dzień rzeczy, które wcale nie miały 
miejsca. Bujna wyobraźnia odgrywała tu swoją 
rolę. 

B łf . tzo ctekawemi były nasze wieczornice. 
Urządzane były zwykle wsp01me z ~eń"kim kur­
sem, odległym od naszego o jalde półtora kilo· 
metra. Pro~ram był bardzo uroz 'Tiaicony: o o kiestra, 
piszcząca i wrzeszcząc r na rondlach, szklankach, 
but<" lkacli z wodą i bez wody, piłach, kjkacl! , 
miednt..:ach i t. p. instrumentach, pisemko, odczy­
tywane przez druha Suszkojada, . śpiew druhen 
i druhów, ~dzień harcerski" - r· udz•ly ogólny 
zach 4•yt. A ~<.iedy jeszcze dźwi~ki fortepja 11 u się 
rozległy i pary dru '1en t druhów worowały po sali, 
wówczas :tycie wrzało jak w ulu. Wracano z tych 
•ieczornic w świetnych humoracłl i z pe•nemi 
1olądkami, bo dru 1ny dbały o nas ::1ie tak, jak 
nasz. .a prowizdcja ". 

Wśród c~głych robót karnych, kawałów, wy­
kładów, alarmów, ćwicuń miialy tygodnie. Jeszcze 
tytko jeden i kf)niec kursu. 0Jbywały się egz~mi­
na: ~,ddz aiy p on terów r ' biły ogrodzenoa, bu a ,. 
wały mo~ ty, trat.,y, na których szanowne Kak.tO *) 
wykonywało s ~~o oj e sa 'llóbójCte zamiary, wpadajĄC 
do stawu z czcig .. dnym ks ęa~em Janem na czele, 
sygnaliści ma!:h · wzl~e chorągiewkami, chcąc 
jednę łatkę ęcej m eć no aw;e; kucharze teo· 
retyczme otowali z , jajr · nice i inne przy. 
smaki. i.słt'm az mes zęście rzysłuehiwil ć stę 
taki•:m egzami owi_Ncal noc śni mi się po~em 
owe f " y;-'Ncfi i łasoJ~~l owszednte da· 
ma, r -yd!Omi <W te z~- r 

a •omm;,łby epoKowy zdarzeniu na 
naszy 1 ur ie, m a~o icie o nasz j dwudniowej 
wycteazce~ ~ l 

P'ogoda na ta l... · ~ptsyw .. l'ia; aż pewnego 
dnia po ·edzia o am, :te będz' hdnie i że rrta· 

*) Kiero~ · two Kurs u. 

a chiwum 

my się szykować do drogi. I, rzeczywiście, naza­
jutrz pogoda była ładna. Ruszyliśmy więc przez te 
cudowne lasy zamojsk•e, podz eleni na dwk dru· 
żyny, w stronę miasta. Maszerowaliśmy zawzię· 
cie kilka godzin. Po połudmu o godz. 3, po nie· 
udanym ataku na wzgórle, które dru ~a drużyna 
obsadziła, rozbtjal śmy obóz. Kilku druhów z dru­
hem Strumiłło na czele, poszli do po b li ,kiej wsi 
po żywność. N4g.e ntt· bo zaczęło się zacią-<ać 
ołowianeroi chmurami. W obozoe wrzało, jak w ulu, 
każdy za,tęp starał się o prędkie rozbicie namio · 
tu al..,o zoudowante szałasu, gdyt deszcz już za· 
czynał kroptć. Aż nagle l u nął tak z cebra. Mo· 
mentalnie <.braz się zmienił, każdy chował się 
gdzie mógł; jeden namiot był już rozbity, scho· 
wano do niego czempręduj - plecaki, aby nie zmo· 
kły . K1 ł Ku ciekawych druhów wlazfo też pod na· 
miot, bojąc st ę o :.woj'e ubranie. Reszta stBła pod· 
drzewami, moknąc i śmieJąc się do rozpuku. Bo 
też sceny były zabawne: jakiś kucnarz klęcząc nad 
ogmskiem Gmuchal w n1e zawzięcie, starając s1ę 
w ten sposób podtrzymać ogietl , ale na nic się 
nie zdało, bo na m ejscu ogmska wkrótce była 
kałuża; niektórzy pościągali koszule, a deszcz 
przepływał im strum•eniami przez spodnie, jak 
przez rynny. :..ato w ten spos.ób dobre pół godzi· 
ny. Niebo zaczęło s1ę rozchmurzać. Radzono, co 
dalej robić, bo 1asnem było, :te tu nocować nie 
możemy. Po kt!'Ku m nutach nadsredł drub Stru­
miłło, przyn ·~ząc nam dobrą nowinę: właśctc1el 
majątku of , aroW<~ł nam s-woją stodołę do przerw­
cowdnia. Zbie anQ. w.ęc czempr.;dzej manatki i brnąc 
I'O kostki w błocie doszliśo11y do owej st .doły. 
Kuc~ arze porozchodzili się zaraz po chał u pach, 
szukająC u bab m ejsca dla zgoto ~ani a o:uad11 
i kolacji. Po przyzwoitem napelnien u żo ądków 
i gawędzie druha Strumołly "o ordyoac i Zamoj­
soch" zasnęliśmy snem strudzonych. Drugi dzień 
rótnił się tylko tern, że zmokltśmy dwa fdZY 1 :te 
wiecLorero o godz. 7 w.eczorem stan,.liśmy w Za· 
mośctu. Zwirdziliśmy mia~to krokiem ~kautowym, 
a o 10 jechaliśmy z powrotem d1• ZwierZ)ńCa. 

W przeddzień wyjazdu urządził śmy wielką 
wieczorni.:ę I'O~egnalną dla towarzystwa zwierzy· 
niectlie.zo. Udała się nam doskonale. Tańczono 
i bawiono stę świetnie, nawet wysokie figury 
z .Kakao• obracoły się wtańcu powoli. 

Nads!edł ostatni dzień kursu. Uroczysta od­
prawa lU iał 4 się odbyć o godz. 5 po połuduiu, 
ale z powodu przyczyn od nas niezależnych" od· 
była się dopiero o godz. 10 wieczorem. Pvdpalo· 
no kupę Wiórów, wyrzuconych z stenników i przy 
świetle tego ogniska wr~;czono nam śwtadectwa. 
Duźo jeszcze było gadama, duto biegania i wrzas· 
ków. Ka:tdy pakował, kaźdy miał sto czterdzieści 
spraw, które jeszcze n•e załatwił. Do późnej nocy 
panował w obozie harmider nie do opisania. 

Pociąg miał odejść o godz. 4 rano, ale tak 
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hanie~nie się spóźnił. :teśmy dopiero o godz. 10 
ruszyli w Stron~ Warszawy. 17 lipca 

pchor. Krzyżanowski Wład. zabity drużynowy I·ej ' c -- - - ------- -
.Był to jeden ~ gorszych kursów, jak ogólnie 

mów:ono. _Złożyły ~H~ na to rozmaite powody: nie­
do~•-.ylw~mt· pogody, rozmaite systemy pracy 
w zte ntcach, b ak kom pletu wykładowców nie 
sy~tematycznem prowad en em wykładów i' t -
A jednak kurs ten dał du~• · : ludz•e się poz~a~· 
pogadali ~ . soną,, _zźyli sJ ę trochę i z nuwym za: 
pa~~m . Wta l.l <Jill set l ener!lji staną do· oa owie-

kapr. Przedpelski Leon krak. dr~. harc. r; 

dztalneJ pracy kierowników harcerskich. p 

A dolf f!eldrich. 

Adiutantura osobista D-cy 
O. Gen. Kielce. · Kielce, d. 3 pażdz. 1919. 

L. l ~2/19. 

Do t~edakcji .Harcerza" w Warszawie. 
Jako dowódca bykj Grupy H ki . 

~ z~l(!cz,niu listy strat tejże Grupy z ap~~~~ CJ pr~esylam 
me 1ch w llarcerz • z ą o umJeszcze. 
d · d • . u · a razem proszę· o sprostowanie bl"· 

ow rukarsklch z rozkazu 2 Dyw Leg L 103 d k-. wanego w N 33 H · · · · wy ru O· :rze • arcerza. według załączonego pisma 
Czuw~! · · 

Tiu m 
porucznik i adjutant. 

Uzupełnienie I~ej listy strat_ Grupy H arc. 

P o d P u c blak a m i i O g a r k a m i: 
10 lipca 

leg. Lewirki Józef 
. l l l pca 

Ste rż. Janik• ·WSki Marjan 
plut. Trylski l vigniew 

w r.iewoli harcerz z Kalisza 

ranny harc. ze Skarż ,·ska 
• drużynowy VIII ej 

krak. druż. harc. 
leg. Jach~wtcz Mikołaj 
leg. Wasilewski Kazimierz • 
leg. Galia Stan tsław • 

" 
2. Ltsta st rat Grupy H arcerskiej. 

Pod Puchlakami i Ogarkami. 
11 lipca 

leg. Antczalt Marjan c bory*) 
12 lipca 

kapr. Tlvardowski Stanisław " 
15 l1pca 

leg. Arendarski Stefan 
16 li1 ca 

leg. Maculewicz Michał 
" 

" 
*) Wys7czegóJnieni nat~żą do. Ci"żl b 

kapr. Kozłowski Piotr : harcerz z Dąbrowr 
Górniczej :1. leg. 

leg. 
leg. 
leg. 
leg. 
leg. 
leg. 

• harcerz z Lu bJ.inlP-1 Wilc~yń~ki Mieczysł. 
Kolktew1c.z F auciszek 
Trzaskalski Tadeusz " 
Czurło J.~n • 
8Jbtk Piotr 
Sadows~ i Jan 
Zając Adolf 

• ranny 

" 

~1 
~~ 

- let 
" harcerz ze Śląs1ail 

1 Cteszyńskiego s~ 
eg. L~~enta! Paweł chory harc. z WłocławU:( 

leg. Mtstał s~t Al ·ksander " harc. z Sosnowat 
leg. M_uszyn~k · Edward " harc. z Sosnowca~ 
leg. Mtetltckt Jan ~ 
leg. Żur~k Stanisław zaginął = ,; 
leg. W 4Stlewskt Aleksand. ( 
leg. Ignatowicz Walecjan • 1 
leg. Suroda Józef " -

18 lipca 
leg. Jachniewicz Zyg munt 

" 

leg. Pieszkur Józef . " 
leg. Legomski Czesław ch~ry harcerz ;Dąbrowy ~ 

Górniczej ~ 
harc. z Sosnowca l , leg. Markiewicz Stanisław 

" 

3. Lista strat Grupy Harcerskiej. 

Pod wsią C z e c b a m i: 
31 lipca 

ppor. Langman Antoni 

pchor. Tąkiel Alfons 

zabity harcerz Yl·ej 
krak. drut. !'arc. 

• harcerz VI ej 
krak. drut. harc. 
harcerz z Dąbrowy leg. Dobosiński Jan 

leg. Jarmu -zkiewi :z D jon. " 
leg. Fabjańczyk Zygmunt • 
st. i. Cegiełka Stefan ran~y (zmarł w szpitala) 
leg. Borun Stefan 
leg. Tauzowski Józef • harc. z Sosnowca 
leg. Mordal Roman " 
leg. Jeske Gusta .ą- • 
leg. Kozłow,ki Konstanty ; 
h g. Pietrzak Józef 
leg. Krygid Alfred ch~ry 
leg. ' ukiennik Zenon 

l sterpnia 
leg. Dworzański Józef 

3 sterpnia 
l ~tg. D ) mowski Stanisław 

" 

harc. Ż Warszawy 
har.z Częstochowy 
harcerz z Mińska 

? -

., 
' 

l: 

l 

l 

fus i inne citoroby ~ · . . .. co c orych na ty-
~w•ązaue z życiem frontowym. leg, Man~cki . Zvgmuut • 

leg. Durski Z} ~·munt " · 
t: " 
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4 sierpnia 
Dąbrowski 
1 s1erpnia 
Janowicz 

Wa\erjan chory 

• 
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harcerz z Wilna 

. . . k. ś ·ery porzucone wśród 
Sporo śmtecl, . Ja ~a ś~ri;ie gmachu wiszą odez­
szyn, na peron!e. . drukowane obok polskich 
zwy i ogłoszeni~, ptsane, . k'ś lub napis 
rosyjskie i bodaJ jeszcze strzęp Ja ' 

. ę . 
oz Sprostowaote , 

niemtNci~\burzone nic, zniszczenie tylkdo wt idhoczn: 
h ozrywanych ru ac , po 

w odrapanych murac ' P. h Ruch stacyjny nie-
Pt k u L 108 2 Dyw. Leg. ogłoszonego w .Harcerzu 
e o roz az · Nr. a3. . p~ut\yk~hPrróztenwyact~i:r~~j·s~~~~ i kolejowcy kręcą się 

w1e t. . tów· pasatero· 
tu i tam, jacyś t.otmerze j:k~~fsfo~ididzni cywih1i 
wie naszego poctągu wo. dworzec· zresztą jakaś 
cicho i szybko opuszcza)i botkami'. .My - bi_e­
gromadka uchodicó~ z 0

31 • _ roszą a tołnierz 
:teńcy, panoczku, d.aJ c~~e~·~ dziengej. W ogóle tutaj 
kraje im część swej po · tacy którzy go nie 
ws •yscy łakną chleba, są \ ~ówi mi ze do­
widzieli kilka ~iesię.cy. Ko ega Wilnie z~płatę za 
roikarz z chęcią bterze tu w b 

g D · · ma być Dajnic 
Wf"[ wierszu 13 od dołu aJola Sidło 
· lO Lidie • • c 1 
~~: • : g : •• Wesołek Stanisł. • Włosek zes a w 
r. p n 
brl 
W2 
tal 

" 
lk' ll 

Szlakiem wa l • 
w 
80 
m 

(Kartki z dziennika). 

Ku frontowi. 
kurs b~l~:~~~: ~~~~ł!:iach;t~cfi . . Po~ątGamy ~o 

Kolo Polek urządzone) ospo Y 
tym~zasko~o prz~~wnej dutej sali bufetowej. ~rly! ro 

U 
Świta. Pociąg idzie zw<?lna, jak.by niepew~ie 

t . mmąl JUŻ stacJę Czercmc a, 
SI jeszcze po tym orzeb, mamy dawną KoPgresówkę 

8 więc daleko za s o ą . . k. · 

żołmer.s teJ, w W d Naczelnego, chorągtewkt 
Pogo.me, . portret o ~~ na ić się kawy w kubku 

n . . . ś dku b gubernji grodztens teJ. 
p l JesteSsmy. P~i:o wago~ kołysze, jedna~ ~o~noszę 
b enme " . Gd · · tam w1dnte)e pól· 
n się spojrzećk~a okohl~ę.jak t~le:o okiem siągnie .­
~ ko ztemma .w ~ a ne rzestrzenie trawe. dztko 
i ogro~ne,gdnzll.ee~tge~~?e cz~ji się jakiś krzaczek za-
2 zaros,e, . ry' 
r ledwie- - niby ·step. WoJenne. ugo . rz . 

Gdzież domostwa, pracugca ludność, sp . ę 
' . . bydłv? Stąd dawniej wywożono przed V:I?Jną 
, zaj' . . . e się niemcy potywl t -
: nadmiar żywno_scl, Jesz~z w smutnym spokoju zo-

dz!Ś głód. A zyzne ~o a traw i co tylko zechce 
st~iące por~s:tJ~ ~=~fe~ia pfwstaje krzakiem c~y 
w1atr przyme d 

1
.muje dziedzinę pracy człowle­

łodyge.. Pr~yr~ a zparacy trzeba włożyć dla oóbu· 
ka. Ile tu znow 

dowy?w· atr kołysze wierzchołki traw, . gl_lące s~ę 
1 • Wszystko tu śpt 1 zostaje 

w senny~ poszcmle. ci o starych szynach ter-

zdobtą śctany. Mot~a o ko~serwach i coś nie coś 
zro~ionyC z pusz~~ ~ie warszawskie, ale znacznie 
P?dJcść. ·1n~ ~~~i(kolwiek na mieśctc. Prz~tem 
n~lsze ant e l i dot ·czące pieni~dzy. NaJntż~~~ 
ctekawe kaw~ k . r 50 kop pap erowe - tanteJ 
monetą ."! o.bte~u j~S otna .Kursują różnego ro· 
nic kup~c ~11gdzte me c: m r~ bel rublowi nie równy· 
dzaju .Pient~dze, przy rubla catskiego z przed woj­
InaczeJ bow~~i~ ~~na Kieretiskiego, bol ~zewickiego 
ny, .dums gO • w ·danego przez memców. 
i rubla • Ober st ' . \to korzystając z troch !Y 

Ruszamy na . m t~ ~dewszystkiem przybysta 
czasu, ~a ~~vle~z~~~~·ie r~óżneao wieku, szukający 
?bs.tępu)ą 1~zn ~: moz: co zanieść, zapro­
jakte~okol"':tek zarobk z ścić itd. Zaciekawia to, że 
wadztć gdzte, .buty oc ó~ić oprawnie po polsku­
wszyscy staraJą stę ~ prze:adze słychać na ulicy 
wogóle w ogr~mne) cież ma być miasto wielo· 
mowę polską. t~ prz:ze urzędowe obwieszczenia 
języc.zne, f.szel~tewfclkiego księ!>twa litewskiego" 
w teJ . "st? ICY • • k ch· polskim, litewskim, żar-w spok( ju . ....Jt': ~~to~e:slońce podnosi się co: 

kocrzę. z?Ws~h~c i~ny dtień dla tej umęczoneJ 
raz w <'}, Dl5l"" • 
zie . f . d 1 pot"tny mało scho-

Pociag wje! ta 'ł' as, " ' tk · · mi]. a 
dz/m 1iie\-'skich di'l'ffl)I~P zez resz l, 

ukazują s~~ w Ję~y a · oro tu żydów mówiących 
gonie i .blałorus~tm .. d~~żej pamiętają poprzednich 
po rosyJsku~ ct na) ·ast trudno spotkać Iitwina 
władców kraju, Anatonn.eż niemal katdy ulicznik 
lub białoru~a. yr~:c~iosenkę żołnierską. A znów 
z ochotą śptew~ po s . 

0 
t m bruku pyta sam 

żołnierz polsin s~ąkfl'l~z~ to yrzeczywiścle - na­
siebie: czy to po s eb, roni e naszej własnej ziemi 
sze? Czy krew w o 

słr~' p@różrr l wJo,gta e w o tą ... 
\}'ilno. 

Lok~g wa sapiąc .staje ia~~~m~~m s~~~~~ 
c~ po" OSI\!D]Jf.:!~f~fez:a al towarowe, zajmuj_ą 
Lt~h~ agon}': dTębny, salonowy z napl­
szyny. Z-w- aca :;.W Rydza śmigłego" . U~erza 
sem: "Wagoy. 1~ ru~nu)· ący jeszcze melad. 
prźeilełlstYstk ,.Dl ,.... 

-przelewamy?d . do Ostrej Bramy. Tu przed s!aw-
Docho ztmy k lic nad bramą umtesz-

nym starym ?b(~a:7e{" r) rę~om~ dziadów obwiesza· 
czonym, on~t t dw·a miesiące temu wobec ludu 
nym wotami- u 

-
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wileń~kiego stanął pierwszy Wódz odrodzonej 
Rzplitej po pierwszym. wielkim zwycięstwie. I nie 
mote nie ogarnąć wzru~zenie, gdy się po raz 
pierwszy - dawnym obyczaj~m. obecnie ściśle 
przez wojsko polskie zachOivyiAI"anym, przy tej bra­
mie, dawnem wejś;iu- do miasta czapkę zdejmuje 
i idzie długo ulicą z odkrytą głową - przed cu· 
dawnym, czczonym obra1em BoZej Matki. 

Szybko mijać musimy stare, sławne i p 'ękne 
kościoły oraz ró:tne gmachy, ledwie okiem krótką 
chwilę rzuciwszy na szaCO'flle mury, przypomina­
jące dawną, świetną kulturę Polski lub wspomnie­
nia doby Mickiewicza i męczeńskie dzieje później­
sze. - Przeszedłszy zawsze ruchliwą ulicę Wielką 
i z~mkową, plac Katedralny, stajemy po długim 
drapaniu się wwyZ na Górze Zamkowej - na 
wierzchu dawnej, przerobionej dziś haszty byłego 
zamku. Stąd "spaniały widok naokół - na d11te 
miasto, z jego licznymr, poplątanymi ulicami, 
mnogimi wieżami kościołów, pogiętymi dachami 
domów i gmachów, na płękitną, wygiętą wstęgę 
Wiljl i wstątkę Wilejki, płynątych przez miasto­
na górę Trzech Krzyty i dalej leZące Ponarskie 
i cały pierścień u.nych okaiaj1cych miasto wzgórz. 
Tu ·przed w.ekami wśród puszczy Gedymin: 

na l'onarskiej górze, 
Przy ognisku myśliwskim, na niedźwiedziej skórze, 
Lezał ukołysany pleśnią mądrego L1zdejki, 
A Wilji widokiem i szumem Wilejki 
Ukołysany marzył o Wilku telainym, 
l zbudzony za bogów rozkazem wyraźnym 
Zbudował miasto Wilno". 

. Potym przez długie wieki naszą pracą i na­

. szymi rękoma ·zwiększał się i rozrastał gród Ge·­
dymina. A potam tu cierpiano i walclono za Pol­
skę pod moskiewskim knutem. a mimo to na całą 
Polskę szlo stąd światło i stąd wyszedł jej światły 
duch - Micktewicz. A ·teraz niedawno - ot na 
tamtych wzgórzach rozsypywała srę tyraljerka pol­
skiej piechoty, by krwią polską bronić tego mia­
sta. I nasz szósty pułk tu walczył. 

Miasto szczególny dziś przedstawia widok. 
Widoczne to, te stawnem jest i starem w dziejach, 
choć nieliczne, · Świeckr e, dawne zabytki, a prze· 
ważnie część <:omów z końca XVlll i z XIX Y?· 
O starych czasach świadczą piękne i liczne kościoły. 

Z czasów rosyjskich wiele cerkwi oraz kilka 
rządowych gmachów o charakterze obcym. A z 
wielu szczegółów także się wyczuwa, że to miasto, 
gdz1e bliskt wschód. (Najbardziej choćby to, że 
spotyka się dorożkarza w moskiewskim tułupie 
i cylmdrze). · 

Ta bliskość wyratna, gdy stanąć na środku 
głównej ulicy Świętojerskiej - w jednej stronie 
widoczne wyniosłe baniaste kopuły cerkiewne, 
w drugiej l<atedra z jej rzędem kolumn na fron­
tonie. To dwa pomniki tej wiecznej ciągłej walki, 
jaką my i nODi" tutaj toczymy. Z OStatnich CZ3• 

= 
sów tej walki je~zcze Wilno nie powstało na no . 
do życia. Jeszcze bl rsko front. Jeszcze mias · 
sprawia wrażenie chorego, wyt.ędzniałego człowi 
ka, letącego w nieładzie, w ba1łogu. Wyniszcza c 
nierówre bruki, odrapane domy i szyldy, brudf 
rozb1te pomniki Katarzyny II i Mu rawjewa or l< 
inne nieu :>rzątni ęte ruiny, mało świateł w noc 
nie mówiąc już o pustych skle .•ach, wynędzni2'l. 
łych żebraliach i tysiącznych innych świadcctwaclP. 
wojny i biedy. -Ale niedługo się znów wzniesir 
Wilno do zdrowia, do nowego życia. Mu~zę tlf~l 
przyjechać jeszcze obejrzeć, poznać lepiej. Szkodt' 
tylko, że tołnierz ku lepszemu poznaniu kraj · 
mało ma moZności i czasu. ~ 

Dalsza droga. : 
Na drugi dzień rano idzie pociąg w stron l. 

frontu. Tylko jego ładowanie i szykowanie trw~J 
długo, te odjazd opóźnia się trzy godziny. Gnie 
wa to warszawiaka przyzwyczajonego do ściśle-j s 
szego liczenia minut i- zużytkowania ich. Chcia-[ 
loby się iść na miasto, a tu trzeba siedzieć i cze-r 
kać, bo zaraz jedziemy. Tutaj jazda posiada jużl'l 
inny charakter: chodzą tylko nieregularnie pociągi!~ 
wojskowe. Cywilni pasaterowie wśljzną się tylko/1 
wyjątkowo. Zwykle idzie jeden wagon osobowy 
i towarowe z prowiantem, amunicją. kantyną. Te-[1 
raz spokój w lej stronie, więc nawet wojsko nie 
jeździ. Lolwmotywa oczywiścle ctągnie wvlno nie­
wielki szereg wagonów i odbywa długie postoje 
na stacjach. Ma to tę dobrą stronę, że motna 
lepiej się przyjrzeć przebywanemu krajowi. Ale 
ma się wrażenie, że na wojnie czas n·ewiele zna­
czy - ze można się niespieszyć. Wszystko się 
dzieje tak powoli, i ludzie, i maszyny nawet, pra~ ~ 
cują wolno. Szczęście m, że i bohzewicy zapewne ; 
wszystko wolno robią, wyjąwszy dość szybkich · 
zwrotów w tył... l 

Zresztą tor koh:i nie jest jeszcze w porząd· ~ 
nym stanie. Zatrzymujemy się wśród lasu. Przed 1 

nami zawalony most na Wilji. Wojenna stacja: i, 
Prytoka. Koło toru stoi szereg tymczasowy. h r, 
drewnianych barak3w- maszyny zbudowane prżez . 
niemców - obecnie stąd oddziały pubierają pro­
wiant. Musimy w~zy~tko z poc•ągu· ładować na 
wozy - cywilna ludn ść dostarcza tych podwód 1 
i te przewożą rzeczy piasczyst~ drogą prze" tym­
czasowy niski drewniany most dla ruchu kołowego. 
Po drugiej stronie znów trudny wjazd pod górę 1' 
i podwlezienie rzeczy na tymczasową rampę skle- h 
coną z ledwie ociosanych prostych sosen i znów ~ 
robota z ładowaniem na czekający poc1ąg. Wszyst­
kie te czynności trwają niezmiernie długo i łatwo ; 
się domyśle~. te wielce utrudniają komunikację, 
wymagając całego zespołu ludzi. A jednocześnie -
pracuje kompanja techniczna, Porządnego s1arego 1 
żelaznego mostu nie podobna szybko podnieść f\ 
i Oprzeć znów O kamienne podmurowanie, choć f 

f'l 
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<st właściwie cały l ledwie jf'dnym swym koń­
·m z: przybrze2oego filaru spadł w wo:lę. Le:ty 
tośnte z jednej strony zanurzony, drugą dotyka· 
~cy brzegu - stanowiąc bezu:tyteczne :':elaztwo. 
.uduje ~ ię most kole,owy tymczasowy pół drew­
liany, 100 kroków przeszło długi, z nowym na· 
ypem z boku tamtego. Łomocą siek1ery i wielu 
ndzi się uwija, by pręd ·ej skończyć tę .;tm u dną 
robotę, niezbędną dla armji. Wreszcie po długtch 
.zykowaniach siadamy o zmierzchu do pociągu po 

Y.ej stronie. Parowóz rusza z miejsca powolt i da-
•.ej tak:te nie ŚJ>ies1.y się, oszczędzając su~ najwi· 
"::.oczniej - nie dziwe-ta - to jedyny parowóz po 
lej stronie mostu zeQ§_uteg~ obsługujący przeciet 
potężny kawał frontu w tym kraju, o małej ilości 
kolei. W Nowoświęcianach jut ostatnie przesiada· 
nie się na wąskotorową kolejkę, której ta odnoga 
należy do wyłącznej dy<pozycji naszego bataljonu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Z teki 

E. Muszatski 
drutyuowy z. H. P., legjonista u p. p. Leg. 

"Przewodnika po Warszawiell. 
-

Herb m. W srszawy. 

Herbem m. Warszawy jest .Syrena•, o tern 
wie katdy, a•e skąd się ona wzręła i dla czego 
mieszkaf1cy miasta obrali ją za herb nie każdemu 
wiadomo. 

P•erwsze wiadomości o herbie, mamy z IV 
wieku, za panowania Władysława· IV. Adam Ja­
strzębski w swym op1sie o Warszawie .,Gościńcu" 
z r. 1643 podaje, te na Rynku warszawskim, na 
wieży ratusToweJ wiekowała .. Syrena•, herb mia­
sta. Od tej p'ory aż do XIX stulecia, wątpliwości 
tadoych czy .,Syrena • i$totme jest pierwotnym 
herbem Warszawy, żadnych nie wyra tono. 

Niektórzy historycy o herbie Warszawy pi­
sząc, podają kilka mniej lub wi c:cej do prawdy 
zbliżonych hipotez. Danie początku herbowi m. 
Warsza~y olffiand\ pi"ry 'suje herbowi .,Rawicz", 
który w raża ~ę na 'edżwiedziu. Potem 
z herb niedź i~~zia,usunic:t a połowę panny 
przer i ono n ry\l.ę, • ia,c, e Wisła przyczy-
niła •ę ~ cza'j"do tu i Ot\gi miasta. 

~ qiękt r~ pi~zęc,Wc je t ~ Syr< na • wy­
obr t na 'M dw · a acb,., ja b smoczych i ze 
skr ami, wi c ow zono, ż h rbem Warszawy 
był a mej ~ rz tóry asem się prze-
kszt cr :S ze e opierano na 
tern, ,.e pie~szt~·ołem Warszawie był 
kośció w. J'~ o. 

Ale ł,!Jder · ert P.O ajP, że herb ·wa.sza-
wy wytworZ'y · połączenie gryfa·herbu 

C IWUm 

ziemi Bełzkiej z postacią rycerza, wyobratonych 
na tarczy ks. mazowieckich. 'Herb taki nadać mia­
no Warszawie po przejśc u jej pod ber·o ks. Ma· 
zowietkich, dawne zaś przemiany z połączenia 
powsta'lego herbu wymkaJące przy pisuje Wejnert 
niedbalstwu rysowników. 

Znaczenie herbu "Syreny" motna sobie tak 
tłumaczyć, jak Albetrandi. podając powyżej, dla­
czego przeinaczono p łowę panny, na połowę ry· 
by, albo te • Warszawa, miasto warowne od stro· 
ny' lądu i od strony . rzEki". 

Pierwsza 1 • ieczęć Warszawy pochodzi z epoki 
przejściowej od stylu romańskiego do gotyku, 
z okresu, gdzie prżewatała ogromna fantazja 
w wyobra:tamu różnych potwornych ks:&hłtów, 
więc nie dziw, te .,Syrenę• widzimy na dawnych 
piecz~ciacb ró~nie przedstawioną. 

Rysunek, który umieszczamy przedstawia 'naj· 
starszą pieczęć, dotąd nam znaną, m. Warszawy, 
wy·ętą ~ aktu, zawartego m· ędzy \\-ładyslawem 
Jagiellą a Pawłem tla Rusd rf Wielkim, mist,zrm 
krzyżackim. Przedstawia ona na twarzy syrenę, 
półptaka-półkobietę, trzymającą w górę nad gło.>~ą 
miecz, a w lewej ckrągłą tarczę. W otoku napiS 
,.gotycką majusk ułą": 

'i' S. C1vitatis Varsovieos t 

• 

Robo:a tłoku P.ieczt:ci, pcchodzi z połowy 
XIV wieku. Widzimy w•ęc z powy!sze~o rysunku 
fantas1yczność rysownika, od twa rza11cego • Syr e­
nę" na nogach ptas1ch, ze skrzydłami i ogonem · 
zwróconym w lewo. 

Obecnie wyobraża si ę na herbie "Syrenę• 
bez nóg i skrzydeł, z tułowiem zw•óconym w pra· 
wo a ogonem zakręconym. 

Herb nSyrt na" był W) łącm ie herbem Starego 
Miasta, bo w.emy, ze cała prawie Warszawa skła· 
dała się z jurydyk, cz, lt n: i a s teczek szlacli eck1ch 
i duchownyth, a ka!da jurydyl<a posiadała swój 
herb, ale gdy d. 18 kw1etma 1791 r. prawo sej­
mowe zniosło wszystk e jury:iyki, herb starej 
Warszawy został godłem calego miasta. 

!m\]!m\J~ ]. W. lada. 

• 
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C o się wiedzieć powinno. 
(Ciąg dalszy). 

Nasze grzyby. 
Dziś przejdę ju ~ do grzybów jadalnych, ale 

wyszczególnienie najpospol.tszycb gatunków, chcia· 
łabym poprzedzić krótKim wstępem o zbieraniu 
grzybów i obchodzemu się z nirt.i. 

Do zb;erania grzybów najlepszy jest koszyk 
zwyczajny, z wiklioy i ostry kozik .. Przy zrywaniu 
grzyba, trzeba albo ostrotnie ukręcić grzyb, 2eby 
nie naruszyć grzybni, albo ściąć grzyb jak motna 
najniżej i pozostała część przykryć ziemią, gdyt 
w przeciwnym razie mucha grzybna zloty tam 
swoJe jajka, z których wylęgną się później. toczą· 
ce grzyb liszki. Zresztą, pQzostawiona zbyt óuta 
l u b nieprzykryta część grzyba gni,e i za i a ta są­
siednie osobniki, j!dy:t grzyby choć tywią się zgni­
łem i częściami innych organizmów, nie wyrosną 
ni_sdy na gnijących częściach grzyba. . 

Zbieraj~tc state grzyby nalety je przecmać 
wzdłuż aby zobaczyć, · czy nie są robaczywe. Ro­
baczywych j!rzybów nie trzeba kłaść do koszyka. 
ln urszałe od deszczu, stare grzyby zawierają zwykle 
substancje SlKodlrwe, więc nie należy ich zbierać. 
Zbierając grzyby kruche, jak np. pieczarki, gołąb· 
bi i t. p., starajcie się układać je w koszyku ka· 
peluszami na dół. 

P1zy umrejętnym zbieraniu ,grzybów nie bę· 
dziemy ich tępić, jak to robi się zwykle przez 
iście rabunkową gospcdarkę przy zbteraniu grzy­
bów. 

Gotować grzyby. zapewne umiecie, pamiętuj­
c;e tylko, aby grzyby. slar.annie . obrać ze skórki, 

. polewając, opłukać w ztmneJ wodzte, spa~zyć wrząt­
kiem (lepiej 2 razy), a potem g.>tować Je we wła· 
snym soku, nigdy w wodz1e. 

. Wymęczywszy was tym wstępem zaczynam 
wyrniemanie posleze,;!ólnych gatunków jadalaycb. 

l. Borowik czyli !frzyb prawdalwy jrst 
najbardziEj poszuk1wanyrn u nas grzybem, choć 
ośmielam a1ę twierdzić, te inne przewyższają go 
w smaku. 

Ma on kapelusz półokrągły lub rozpłaszczo­
ny barwy bronzowej (od białawej aż do ciemno­
br~natneJ). Gąbka jest biała, . na starość tólta'!a, 
wreszcie zielona. Trzon ma Jasny, w śr •dku Ja· 
jowato zgrubtały, ? góry. ~wężony. Ro~nie o~ 
maja w lasach hśclaStych 1 tgl~stych, naJczęścieJ 
znajdujemy go w m·eJSCach wtlgotnych lub pod 
dębami. 

2. Kotlak (kozak, koźlarek, podbrzeźniak, 
czeszczewik, podosinnik, babka, grzyb chropiący). 
Ma bardzo wysmukły, duży trzon b1ały chropo· 
.11aty, pakryty bronzo~emi centkami. I<ap~lusz ma 
równiet dosyć duży, c1ernno bronzewy z btałą gąb· 
ką pod spodem. Rośnie w lecie i na jesieni w la-

sach iglastych i liściastych, zwłaszcza pod os 
Przy 1 rzecięciu wkrótce ciemnieje. 

3. Prozz'ak (grzyb czerwony, koźlarz, pc 
osinnik} odm1ana poprzedniego rótni się jedyt. 
czer • ono-ceglastą barwą kapelusza._Rośnie zwyl• 
późn iej od kt źlaka). 

4. Maślak (pępek, śli!J!ak) ma żółtawy t. 
brunatny (nigdy czerwonawy) przy wilgotnym P.t 
wietrzy zazwyczaj śliski i kleisty. Skórka aa J;, 
pel uszu daje s ę łat..vo ściągnąć. Młode grzy1· 
mają kapel!JSZ i trzon' poła,ezone białą błoną, któl 
potem przerywa się . odsłaniaJąc tólty, gębczas} 
spód kapelusza. Trzon biały lub szarawy j~1 
równy i pełny. 

Rośnie przez całe lato i jesień w lasach s: 
snowych, zwłaszcza w zagajnikach, gdzie tr:eU 
je n:eraz wygrzebywać z pod ig!eł. 

5. Piasecantk (jakubek. łosiak, murzyne 
twardzh.nek, baeniak, grzyb pst y) ma kapel•s 
brunoino ~ółty, skórka pokryta błonkami włosistyr 
lu >ek. U starych grwbów i po gwałtownym des 
czu łuski te zni~aJą . skórka staje s ę śliska. Pr 
przekrajaniu nieb eszczeje. Trzon jego je ~ t gr 
by, równy, jaśmejszy od kapelusra· Rośnie tl 
jesieni w lasach, na piaszczystych grunta-h. 

6 Silnik (sitosz, bydlak. wolak, rzeszotai 
grzyb brzoztJwy) ma kapelusz jasno-brunatny alt: 
czerwono· brunatny, przeistoczony meraz w czarn. 
przy wilgotnym powietrzu śluzowaty. Gąbkę m 
białą. potem brudno szarą. Trzon ma cienki, W} 

smukły, C7a~tm w środku zgrubiały. Znaleźć g 
motna najbtwiej w lasach brzozowych. 

7. Podgrzybek (tajączek, kosiak, simik) ru 
kapelusz szaro aliJo zielono ~ółtobrunatny, czę~tt 
cie.mno brunatny. W starości lub podczas susz; 
skórka na kaptłuszu pęka, wskutek· czego twow 
S!ę rodzaj nieregularnej siatki. Gąbka ma :tółt; 
a czasem 'tlawet brudno-zielonożóhy. Miątna m 
powietrzu sinieje, trzon wysmukły nieraz czerwo 
nawy. Jest jednym z n• j pospolitszych grzybów. 
znajduje się w la .ach iglastych lu.b nu traw1astyc · 
miejscach. 

8. Grzyb zlol•rny ma ktpełus:t: oliwkowy, po 
tem brunatny albo żółtawy z zielonym deseniem, 
na powietrzu suchym Siatkowany. Gd,bka z po 
czątku żółta, pJtym zielonawa, przccit:ta niebiesz 
czeje. Trzon dość cienki jest czerwony lub bru 
natno-żólty. Rośnie w lasach iglastych, zwłaszcza 
na brzegach. 

9. Sarua zaroślowa (kolczak blaszkowaty~ 
ma kapelusz nieregularoy, 2óity lub żółto porna· 
rańczowy. Gąbka biał0·26łta, bardzo pulchna; 
barwa tegnt k· loru, często u dołu zgrubiały. 

10. Kolciek daclzówkowaty (sarna, !osuń, ło­
ciak) ma kapułusz dosyć plaski, na brzegach ni!co 
podwmit:ty, w środku zaś trochę wciśn•ęty. Jest 
on szaro-brunatny z ciemniejszerui łuskami, oko•· 
kowo ułotonemi. Spód kapelusza szaro-bronzowh 

• 
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z8rnie wydaje się dość twardy. Trzon, tegot 
1loru, jest dosyć niski, gruby. Rośnie w lasach 
lastych. 

11. Bulcoak (buła, bulka) ma kapelusz 
bity nieforemny zlewający się z grubym, krótkim, 
1ałym trzonem. Gabkę ma białą. Rośn:e w jesieni 
~·lasach iglastych, zwłaszcza w krainach podgór· 
~ch, na ziemi krzemionkowej. U nas bardzo rzadko. 
f 12. Kozia broda (goździanka, płaskon). Ma­
~y dwie odmiany: czerwoTJą i żółtą, różmące s lę 

!
iemal jedynie kolorem. Kszałtem swym przypo­
lina przerośnięty kalafior. Górna jt!j część jest 
ółta lub czarwooa, spodnia biała. R~>śnie w la-

~
ach iglastych, zwłaszcza w jodłowych. Zbierać 
ależy tylko młode osobniki i trzeva je dobrze 
parzyć przed ugotowaniem. 

L 

chrząszcz) nąleży do t. zw. blaszkowych. Ma ka­
pelusz o grubym miąższu, suchy, nagi, czerwono­
żółty lilb czerwono-brunatny, na brzegach podwi­
nięty, w śródku wgłębiony. Blaszki nicrównej 
długości SI\ żół awe lub czerwonawe; trzon pełny, 
gruby, tej samej barwy, co lcapelusz. Miątsz wy­
daje sok mleczny. 

16. Majówka (podsadka, · sadówka) ma ka­
pelusz za młotlu wypukły, potym lejkowato wgłę· 
biony. Skórka w·erzchnia biała lub szara, w do­
tknięciu przypomina skórkę zamszową, choć przy 
Wilgotnym powietrzu ]e>t nieco kleista. Blaszki 
białe, potem rótowawe. luźne, najdłuższe schodzą 
po trzonie. Trzon krótki, umieszczony najczęściej 
nie pośrodku, nieznacznie przechodzi w kapelusz. 
Rośnie w maju i w lecie. 

Harcerze w potu. 

.. • 

l 

• 

ł(uchniA polowa .n1 whlelkath • w lasach nad Swłdreu1 w poblłtu W'!rszawy. 

13. Smardz ma kapelusz przyrośnięty nie­
jako do tr~ona, 'p~y. bronzowy, dołkowato· 
siatkowaty. est to nadzwyczaj smaczny grzyb 
(trzeba gi ylko !Pwn·eż do e sparzyć) rośnie 
vr kwiet-niu i w rn~ju. 

}4. Pz'estnseni~a jal/al11a, wnież zrośnięty 
z trzon~ kap~lusz, ni~reg-larni , wielokrotnie 
pof~l O)Van1) jeiCJa~- lub cierno . brunatny. 
Trza qta gruby, k rót 1, ł6wn~eż pofałdowany, 
bia p9.tem sz ayy. ,Miąższ k'ruchy, delikatny. 
Podo~meż .l!Js po % ~!e grzy;/y zaw1era substan· 

należy }§przeto rpwnięt s arzyj.. Podobną do niej 
jest piesl'rzeniC'a"'fruląca~ pra,.,udznacza się barwą 
kasztanowarą ...... kapeiUsza, _;.r2onem niekształtnym 
barwy cielisto·q~,newlifej i miątszem wodnistym. ""' Pt_'1'1't\J rnl czaj jaczny, bedłka 

17. Pz'epranik tz.~kurka (lisiczka, panna) ma 
kapelusz żółty, nieregularnie powcinany; blaszki 
żółte, schodzące po trzon!e; trzon pełny i smacz­
ny. Rośnie licznemi gromadkami w lasach igla­
stych i jest nadzwyczaj smaczna. Nigdy nie ulega 
zrobaczywieniu i dlatego jest jedynym grzybem 
jedzonym przez grzyby. Należy ją odróżnić od 
pieprznika, pomarańczowego, trującego, który ma 
trzon cienki, slaby, barwę mocniejszą pomarańczo­
wą i rośnia zazwyczaj lJOjc:dynczo. 

18. Gąska ma trzon, blaszki i kapelusz siar­
kowo-2óltego koloru, rośnie gromadami w lasach 
iglastych od końca sie~pnia do października. 

Oto najważniejsze gatunki guybów, życzę 
wam, abyście jaknajwiecej mieli z niemi do czy-
nienia. Watzda Prażmowska. 

• 
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Młodzież w obronie Lwowa. 
Pierwszego listopada w nocy miasto było nie­

spodzianie o pa no .van e przez rusinów. Ale jut te­
goi dnia podnit'siono akcję obrunną. Kto tylko 
czul w sobte palską duszę, spieszył na ratunek. 
Młodzież też nie kazała długo na siebie czekać. 

· Naukę w szkołach przerwano. Młodsi, od 10-14 
lat poszli na słuźbę ordynansów, kurjerów, do 
służby wartownicze,, a również licznie się zgłosili 

o słutby administracyjnej w polskim Komitecie, 
pracując w wydziałach sanitarnym, aprowizacyj­
nym, skarbowym i in., związanych z niesieniem 
pomocy wojsku i Judodei cyw1lnej. Chbpcy klas 

- - starszych, a głównie VII i VIII wstępowali do sze -

' chłopaka, mimo jego najszczerszego t:apatu i chęci. l e 
Jak się też późnieJ okazało, ci którzy z nicb, nie .. 
jeden po 2-3 dniach stania na nogach i ciągłem ~~ ~ 
strzelaniu, osuwał się na ztemię zemdlony lub do· 1 
stawał gorączki, dreszczy i t. p. chorobliwych oh- 1 •

1 jawów. Pozatem chłopacy ci 13 i 14 letni, . śmie-
jący się wś~ód kul, bali się ciemności i częste 
były wypadki, że uciekali na noc pod opiekuńcze 
skrzydła domu rodzinnego 
· Ale pomimo tt>go dużo tych chłopaków w ten 

czy inny sposób dostawało się nie tylko do służby 
po10ocniczej lecz nawet i na linję ognia, gdz1e lll 
potraftli dobrze wywiązywać się ze swojego za- li 
dania. 

Jednym z tych najmlodszrch, których wiele 
Harcerze w polu. 

i 

• j 

• 

• 

Kuchnia sl:.la r ceglrł oblotonych darn11). ze 5t:lrq rynną umiast kon1in1. Z obozu L \lar. 
Ur~ ll:arc. ~a tuthal t~j goco"''~Do codzieli w pntd.gu 6 tygodni. 

regów,~ na linję. Zgłaszały się nawet mło ; e pa­
nienki, ··które szły jako sanitariuszki, a czasem na· 
wet do szt>regów. 

W domu, młodzi chłopcy, napotykali na więk· 
sze lub mniejsze trudności ze struny rodziców. 
Rzeczywiście, trudno było rozstrzygnąć, czy z cc lo­
paka 12-14-letniego może mieć pożytek wojsko­
wy sprawa, czy tet będzie on tylko zawadzać i nie­
potrzebnie narażać się na utratę życia. Wiadomo, 
bowiem, co to trudy wojenne. Wo na r rzystoso· 
waną jest w swych wymaganiach tylko do sił i wy­
trzymałości starszych. Wielkie napięcie nerwowe, 
trwanie na placówkach po kilka dni bez snu lub_ 
je d ·enia, zimno, . widok zabitych, umierających 
i rannych, wszystko to jest pC'nad siły zwykłego 

• 

potem padło w obronie Lwowa, był Jerzy Bit~chan 
14-letni gimnasjasta, ~tóry pomimo perswaZJI ro­
dzicó•.v, że jest za młody do walki, opuścił dom 
potajemnie, zostawiwszy tylko krótki l 1 ścik: • Ta­
tusiu! Idę dzi-siaj zameldować ,się do wojska. Chcę 
okazać. że znajdę tyle sił, by służyć i wytrzymać. 
Obowiązkiem moim jest pójś<', gdy mam dość sił, 
bo ciągle braknie ludzi dla wyswobodzenia I;wo­
wa. Jerzy". 

Liścik ten zostawił na ksiątce, którą były 
.śpiewy ł'ist0ry.:zne" N emcewicza, dziwnym tra­
fem czy rozmyślnie otwartt>j w miejscu, gdz1e poeta 
1 owi• da: 

.Shichajcle, rycerze młodzi, 
Żałosnej lutni jęczenia, 

------------·---------------·----~----------
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Niech w was chęć do sławy rodzi 
Dawnego męstwa wspomnienia. 
Słuchajcie, jak sławny wieniec 
Walcząc w ojczyzny obronie 
Zyskał odwainy młodzieniec 
l w szlachetnym poległ zgonie•. 

Dostawszy się do wojska stale przebywał 
w pierwsŁym szeregu walczących. At jednego dnia 
ostrzeliwując się pomiędzy grobami na cmentarzu 
otrzymał kulę w czoło. 

Porlobnie do Jurka Bitscbana i Tadzio Ja­
błoń~ki, uczeń 14 letni opuszcza dom rodzinny, 
przek rada się przez nieprzyjacielską lmję do woj­
ska polskiego i idzie do okopó·.v, gdzie nad wyraz 
wytrzymale znosi niewygody i mróz, aż wreszcie 
pada śmiertelnie ugodzony kulą. 

Tak1ch Jak CI dwaj było bardzo wielu. J{o · 
mendant Mączyński wszystkich przyjmuje. Przez 
swych podkomendnych, każdemu daje miejsce wsze­
rt•gach, czy też w służl: ie pomocmczej, bo potrze· 
ba ludzi .była wlellli~ Qllopców 17 .i 18-letnich 
i starszye1r wzywA od br~nawet rozkazem mo· 
biliza.E?jnym.~ "-· 

[ I.o tet, żeqy1 się dostać dQ obozu polskiego, 
przeihier ię A"lłwet ~fro"ot ukra •ński. Dro · 
gi, u oż,J!w1 J~ prz;jśc~ .~cl'aly b}ć bardzo 
uk y . {Jidną z ty:c.h( drólf byJy to kan ~ ły miej· 
sk~, kt~re mU(. z:~ przechłi ił a poj cd} ficzo 
i uJ:liml. ~Ji,ęJśt było.IPo czone ze znacz· 
fJ.e \ tr'bdno~\ , gl Z>a~rnfsla o iść w pozycji 
moc schylp;-~~ . 

cz nt~zy j'ł.{:!lt~i wj ocznie prost ~zą dro· 
(.: t; , jak w;dać ~~tu Nacz lnej Komen· 

archiwum 

==---
dy z dn. 3 i 5 listopada 1918 r., który donosi, że: 
.oddział studentów uzbrojony w rewolwery w hcz· 
bie ok<•ło 30 ludzi prze~il s1ę przez linJę nieprzy· 
jacit-lską i połączył się ze swoimi, opanowując jed· 
'nocześn •e ulice Pełczyńską i Supińskiego i zmu­
szając nieprzyjacielskie oddziały do bezładnej 
ucieczki. 

W ten sposób liczba młodych obrorlców u-ciąt 
wzrastała i rozszerzała polskie powodzenie. Och'.l· 
tników naprędce uczono obchodunia się z bronią, 
głównie celowania i nabijania i po paru godLi· 
nach hkiej nauki oraz ubraniu w mundur wojsko· 
wy, o ile takowy hył, odsyłano n iezwłoczme na 
p1zednie iJiacówki. Bywało nieraz, iż w czasie go­
rącej strzelaniny, 14-15·letni woJak nie zawsze 
mógł sobie dać radę z karabinem i wtedy przy­
chodził do starszego żołnierza i pokazując mu 
broń, prosił: "Nie mogę nabić", albo "zaciął się, 
proszę co zrob1ć". 

Jak n1egdyś pułkownik Boden-Powell w Ma­
fekingu, tak dziś, lubiany pfzez w~zystkich kapi­
tan Mączyński dzielnie przewodzi swoim żołnie­
rzom. Surowy i wymagaj11cy w służbie, serdeczny 
i towarzyski poza służbą, krzepi we wszystkich 
ducha i zagrzewa do walki. 

Ale chłopcom nie brakło zachęty. Już w pierw­
szych walkach zanotowano k1lka wy{>adków, iż pa· 
troJe nasze złożone' z żołnierzyków od 12-17 lat 
przeważnie, rozbrajają patrole ukraińskie, odbierają 
automobil, wozy z bronią i żywnością. Wiedzieli 
wprawdzie, co ich czekało, gdyby który z nich do· 
stał się żywcem w n:ce wroga. M1eli na to przy· 
kład na koledze czwartoklasiście :Adasiu Mlchalew­
skim, którego rozstrzelano po::.tawiwszy pod bramą, 
za przechowywanie starego zerdzaw1alego rewol­
weru, wykrytego u niego przez re'fizję. Innemu 
znowu gimnazjaliście, jako złagodzeme wyroku roz­
strzelama, udz1elono 30 rózeg za pc,dniesienie 
kartki, rzuconej z polskiego aeroplanu. Fakty te 
i tym podobne, pomimo, ze były znane, nie prze­
stras~aly naszych chlopcó v. Nawet malcy, gdy 
zmrok zapadał na ulice, pomimo rozstawiOnych 
ru·.kich patroli, uw1jali się w ciemnościach i roz­
lepialt na murach i bramach odezwy polskiego ko­
mitetu. Uczeń stał obok r zemieślniJ<a, rzemieślnik 
przy uczmu. Trwali tak, jakby z jednych rodzi­
ców byli zrodzeni, pod je d ··ym dachem się cho­
wali, trwali w ciągłym niebezpieczeństwie, chociaż 
i gtód częst) kiszki skręceł 1 pragnienie suszyło 
gardło, a chłód z1ębił ciałP . Poznali chłopcy, że 
woj n 1 to za..vody z przeciwnikiem o lepsze,. kto 
potrafi znieść więcej trudu i znoju, okaże więcej 
odwa~i , :zdecydowania, nerwów i sprytu. 

Kroniki wojenne L tv o 4·a zapisały cały szereg 
walk o poszczególne objekty miast>, w odbijaniu 
których brała liczny udział młodzież. A więc, 
garstka chłopaków ra 1em z kilkoma of1cerami, 
przyjmowała udział w zdoLyciu dworca głó"' nege,. 

95 
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powtarzające s·ę ataki kilkakrotoie silniejsz~go nie· 
przyjaciela. · d r by 

a pozatern bili się w szkole kadeckiej, • o. pocztę, 
0 dyrek~ję kolej JW.ą, na placówce .Bema .1 t. P: . 

W oddzialt' bramącym jeden z naJWażmeJ· 
szych punktów opo~u polskiego Szk?lę Kade~ką 
i liczącym 60 tolnierzy, dwudz•rstu Iolku ~ mch 
stanowili chłopcy poniżej lat 16. W tr ;ect~ ~y­
godom zażartych walk o ten gmach meprzy]aC!el 

Następn ie załoga powiększy~a SI~ o tcz 
30 ludzi, ktorzy ostrzeliwani ~mem l .nocą przez. 
wszelkiego rodzaju pOCIS~i, ant. myśl~h .o .pertrakh 
tacjach lub poddaniu się. ł<ilkudzlesu:ciU ty~ 

. rzemęczonych bez snu niemal, obywaJĄcych st~ 
~łodzieńców, dniem i nocą walczy., strz~la)ąC 
z okien i dokazUJI\C cudów w.aleczn.osct w mespo:· 
dziewanych · wypadkach na meprzy]aCiela. JedneJ 

ostanowił za wszelką cenę zdobyć go 1 uczyntć 
~woim punktem oporu. p rzyr uścił general~y atak 
zasypujĄC polsk~ pl•cówkę przez czt~~y. <lm. des~­
czem kul, oraz raiąc ogntem ~rtylelJI l . mmamJ. 
Pomimo strat, jakie starzy żołnterze ta~ l J!lłodo· 
ci ani obrońcy, n e opuszczali . stanowiska ~ ~tal e 
zwycięzko odpierali wroga A ~1edy otrzy~ah Je~f" 
cze posiłku 20 ludzi, to poszh z . t.aką br .. wurą o 
lwntlataku, te nietylko przepędzlh wroga daleko 
od siebie, ale zajęli też du~y .kawa.łek nowej p~ze· 
strzeni i zagrozili nieprzy]•Cielowl .oskrzydl~?~~~ 
od poludniowej strony mtasta. S1!Y. ukraw <>k l0 wyn stły na oac nku Szkoły KadeckieJ ?kolo 70 

ludzi. · d ł · ·e do Omach poczty był fortem z . awa .o s1ę· ~l . 
zdobyc•a. Okna gęsto o~sadzone_ żolme~zam~, ZIO· 
n l o niem karabinów l ~rar atow. Sąsledn.te b.u. 
d f!, xki gl ulice broniły dostępu do tej ul<rawskle] r ów kl. 4 l Slopada komendant W) dal rOzkaz 
~~=~u na pocztę. Ludzi miał za\ed w e ktlkudzte· 
sięciu ale jak zauważono "niema zit•go c .by na 
dohre' nie wyszło"; \egjonistów ~ylo ta~ mał.:>, te 
trudno ich było tra!.ć. Ruszyh ~aprzo.d. PR. Ja~ 
G~lla tak op suje atak te!l w swe} ksląz~e " ~s ~ 
miesiąc:" W sekundoweJ prze;wle pomiędzy Jed 
na. a d· ugą' salwą karabinu maszyn?wego, zygza· 
ktem z jedr rgo trotuaru na ~~ ~gt P.rzel atywało 
kilka dziecięc) ch niemal postaCI l '7amm huKnęła 
następna salwa postacie te drżały wtulone w b~r~· 
m ·akiejś kam enicy, aby pot. m znów prze Je z 
ki~k~ kroxó.v. C za ,,m którJś z ty~h postaCI, tak 
małych, a tak później w_yo }m~mlalych, pada~a 
jakby w dziecinnej pustocle 1 me P?dnos1ła su~ 
więcej. Wtedy z gmachu żandarmerp wych.odzlłO 
kilka ~ obiet o biai)Cb czepkach z C%erwonyml krzy· 
żarni i wynosiło ją z pcd kul, ktore tar.czyły po 
b ku • W a tal u zlljęto ~ilka ważnych punktów, 
ui~twiających dals e operacje w kierunku poczty. 
Dn. 9 ustopada w Clas.e g.l!neralnego atsku pol· 
skiego na miasto. znowu stę .rzucono na pocr.tę. 
Tym razem pn:eciwnik podpahws y gmach, ostrz~­
liwując się zaczął wycoh wać sit:: OJ paląc~gd SI~ 
i walące~o budynku p :erwszy~' wtar~·~~~~ .. waJ 
16-letni gimnazja! ści P1ttner t. K ~łbusm .kt l .na 
aowód swej by ności tam przymeslt dwa ka~abmy 
ruskie. Otrzyma li obaj pochwalę w rozkazte ko-

• ł 

mend• n ta. . · • k ł 
Załoga Dyrt kcji KolejoweJ slda?ala s1ę o .o o 

20 ludzi, przeważnie chłupcó~ 1-4 1 15. ~etmch. 
Pod kierownictwtm kilku oficerów ~am.' Ją z~o­
byli i osadzili się w niej mocno, odpteraJąe wctąt 

Ponta we L."·owie po • alce. 

nocy kilkunastu ukraińców podchodzi pod. mury 
bron iącegó się domu i zac:zyna. przemaWieĆ po 
polsku. tak izby oblężeni myślelt,. te ~o pflycho· 
dl ą swot. Fortel ten o mało.Jm stę me .uda ł . f!a· 
wet werwali się do korytar~a, gt~to obsy~uJąC 
obr· !1ców naszych granatami. Nast odpowiadać 
mocrli tylko z karabinów, ~i~o ~o v.;roga z g~a­
cb; wyparli. O zaciek łości walki teJ nt cy_, mute 
owiedzieć fakt, it broniący s • ę wy-trzela_h około 

~5 tysięcy nabo;. Ukraińcy. nabrah taktego re­
s ektu dla tej placówki, iż lak podaw~~o w pi· 
~~.ch ruskich, liczbę obrońców jej ocemh na 200 
ludzi. h b ń ó Miejscem chwały dla młody~ 0 ro c.~ 
Lwowa była też placówka .Bema . Front JeJ 
S'{ladał się z kilku pos~erunkó"':' w ~om~cb, zwró­
conych oknami ku niepnyjaclelowl, Siedzące m ll 

) 
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naprzeciw w gmachu wojskowych koszar. W j td· 
nym z takich domów na rogu uhcy Wolność i Za­
nowskiej. usadowiło się 7 chłopców 17 i 18 let· 
nie ll, mając naprzeciwko siebie jak na dłoni ko· 
szary meprzy ac•elskie. Z zajmowanej pozycji, 
przez okna 11 piętra, nieustannie wciągu k1lkuna· 
stu dni nękali nieprzyjaciela, niepozwalaląc mu się 
wychylić bez strat z budynku ani na krok l do­
prowadzając go tern do strasznej złoś:i. OK na, za 
któremi siedzieli ukryci obrońcy Lwowa, zasypy· 
wane były stale gradem kul z karabinow maszy­
nowych, tak, iż w kró•kim czasie tynk z całego 
domu na wysokości k1lku pięter był zniszczony 
przez kule. W pokojach ściany i drzwi były po­
szczerbione ku1amj, wlatującymi do wnętrza przez 
ohna. • 

Ale ze swego posterunku, który został prze­
zwany posterunkiem "Wolność" nie dali się "wy· 
kurzyć". Przeciwnie, swym dzielnym zachowywa­
niem su: zachwycali nawet komendanta całego od­
cinka. Szczególnie dzidnym b) ł 18 letni dowódca 
tego pełnego ..jnicjatywy i ducha solidarności od­
działku, który sam się podejmował najniebezpiecz· 
niejszych pomysłów, zapuszczał się daleko pod 
linje nieprzyjacielskie na wyw•ady, zastęp.,wał zmę­
czonych kolegów i t. p. Ze swego stanowiska, 
które istotnie było bardzo wa~nem i niebezpiecz­
nym, byli bardzo dumni i nikomuby się nie dali 
w niem tastąpić. 

Przy pomocy kilku młodziutkich ochotników 
major Świadowski czyni wyprawę po armaty do 
Skniłowa. Wraca ztamtąd z armatam1 i amunicją. 
Czterech chłopców IV gimnazjum jedną z tych ar­
mat zdobyli samodzielnie. 

Wszy~tkich młodych obrońców w czasie naj­
gorszych zdaje się walk, cechuje dobry humor. To 
dodawało pewności sieb:e i podtrzymywało ducha. 
Zdarzało się, że kiedy z okna jednego pokoju pa· 
<laly strzały, w sąs:ednim pokoju rozlegały się 
trele fortepianowe, na jakąś wesołą nutę. Szcze­
góhą wesołością, udzielającą się towarzyszom, od· 
znaczai się Stach Grabski, bardzo dzielny i zacny 
harcerz. 

We wszystkich walkach młodziet odznacza 
się wiel~~§tf~o poświęceń. Z pośró d. 
Wiei u .)")'padkó 1 znany'j t bohaterski czyn UCZ· 

nia Y!Il klas an ·a. Kie podczas walk o Se1m 
pa a ciętk ra'-!QY eden z f1cerów, Banaś nie 
z a taj i . ladi}l ch . · a m o te dostać s1ę do 

e • w 6,g".grad kul, s ującycb cały plac 
rz d Siłjmenrbie•~ rla: rę e rannego i z cięta-

*rrt tym, prz;la~ta ~cym jeg· ątle s•ły, przebiega 
górę ~) ~~~iewic a, gdzie oddaje go 

w rę e..sanl iil ~7...: 
Ale tiZ w:sto, m od.zi · jownicy, przepłaca li 

swo odł.ag i p · ~ce i., Zyc1ern. Tak padli 
w pie zej lin · gnia prócz wspommanych wy-

archtwum 

tej Jurka Bitschaoa i Tadzia Jabłońskiego, Sie· 
radz.ki, bracia Skibiniewscy znani ze swego czyn­
nego udziału w tyciu uczniowskim w Kijowie, St. 
Kosiński, Tadeusz Podkrebelny, Wacław Chądzyń· 
ski, Staś Koniuszewski, Tadek Jaszer, Wacek 
Żmudzki i in. padli na posterunku, a miejmy pl­
mięć o nich powinniśmy zachować na zawsze. 
Wolność Lwowa, wolność i szczęście Ojczyzny, 
krwią swoją i życiem okupili. Ci, którzy przy 
zdrowiu pozostali, w 21 dniu walki o Lwów, wkra· 
czali do wolnego miasta. witani nieopisanerui wy­
razami radości całej ludności. A komendant Mą­
czyński , o tych którzy stanęli z prze~ażając>:m 
wrogiem do walki o cześć OJczyzny, Lwowa i 1m1e· 
nia polskiego, rzekł: nOpisy sienkiewiczowskie ble­
dną i maleją wobec bohaterstwa obrońców Lwowa". 

Wl. N. 

Obrońcom Lwowa. 
Co was powiodło chłopcy małe 
Z gołym i dłońmi na armaty, 
Na las bagnetów, w śmierć i chwalę? 
Czy wam się przyśnił sen skrzydlaty, 
Sen o Kordeckim - Częstochowie, 

Najświętszy z chwały snów, -
Żeście w bój' pJszli, jak orlowie 
W kresowy bój - za Lwów?! 

Wiem: wam się Polska nasza śniła 

• 

l głośne szumy piór husarzy, 
Wstająca z prochów Polska miła 
Zażegła lunę w waszej t warzy! 
Wiem: Czarnieckiego pozew gromki 
Grał wam hejnały - miasto słów -
l szliście, chrobrych rzesz potomki 
Bezbronni w bój za Lwów! 

Tęczowe śniły wam się roty, 
Surm srebrnych echa z Dniepru rzeki 
l mogił starych szept daleki, 
Dum rzewnych pełen i tęsknoty ... 
Zniszczone dwory - wsie! w pożarze, 
Łzy dziewic, sierot, wdów ... 
I wyście poszli - przednie straże 
Na bój, za polski Lwów! 

r 

• • 

• 
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Pieśń: Nad poziomy! Hasło grzmiące 
Wieszcz-genjusz rzucił wam z kolumny 
l wyście poszli - orszak dumny, 
Garsteczka dzieci - na tysiące ... 
W pancerne wozy - grzmiące dzlala, 
Na kulomioty, w śmierci łów 
Wstająca Polska was wolała 
Za kresów cześć - za Lwów! 

O, czyn wasz cudną slę legendą 
W snach będzie jasnych snuł dziecinie, 
Bardowie o nim śpiewać będą, 
Plon jego_ bujny nie zaginie, 
Gdziekolwiek nowe szyki staną 
Surmą im chwały zagrzmi znów: 
Na bój! Za Polskę ukochaną, 
jak tamci szli - za Lwów! 

1 a detJsz Karylowski *}. 

Spraw<:>zdanie kasowe 
I. T yfliskiej D. H. 

Po powrocie do kraju z Tyflisu, długą dro­
gą via S uchurn na Czarnym Morzu- Konstanty· 
napoi - Marsylja - Viriville, jestem nareszctc 
w mo:tności wręczyć pieniądze złożone przez różne 
organizacje harcerskie, a mianowicie: 
t. Od l. Tyfliskiej druz. harc. _im. ~a­

deusza Kościuszki w Tyfl1s1e 10 /o 
od tlochodó\V kasy drużyny za lata 
1917- 1918 naletnc Naczelnictwu Har­
cerstwa Polskiego w państwie rosyj­
skiem rb. 107·72, a po zmianie na 

mk 106·­marki . · · · · - · · 
i dar drutyny temuż Naczelnictwu 
roku 1919 rb. 300 w .kierenkach" 
drobnych 20 i 40. rublo_wych, co po 
zamianie 11a mark1 wymosło • . • 80·-

2. Od Suchumskiego zastępu Harcerzy 

Z przenies'enia mk. 326·-
4. Złotone przez rodziców skautów w 

Viriville na moje ręce dla przeznaGze­
nia na ('ele według uznania 100 ~r., 
po zmianie na marki 430 mk. podzte· 
!one: 100 marek na organizacje .Ra· 
tujcie dzieci", l 00 ~atek. na sieroty 
po tołnierzach polsk1ch 1 reszta dla 
N. Z. i H. P. . . . 

Warszawa, 
Czuwaj! 

Razem 
d. 3 X. 1919 r. 

Mularsk:' 

" 230·-
mk. 516·-

Instruktor, b. drutynowy l. Tf. D. tL 

List do , Redakcji. 
B<:dzin, dnia :!3. IX. 1919 roku. 

Szanowny druhu Re~aktorzel 

Ponieważ. jednym z ;.:ada1i l!arcerstwa jest krze\vicnie 
wśród ogółu chłopców znaJOniOŚCI przyrodoznawstwa 1 na­
tury ojazystej. sądzę przez to, ie sprawa, k_tórą ~am. za· 
miar poruszyć będzi~ przyjęta przez RedakcJę z zyczhwo· 
ścią i zainter~sowamem. . . . . . 

jako zbieracz owadów pozwalam sob1e zwroc~c Się 
do Redakcji z zapytaniem. a zarazem prośbą, c-;;y me ze· 
chciałaby zająć się ulałwieniem stos~mków pomtędzy dru· 
hami prącującymi na polu ludomologtcz~y~. . . 

o ile mi wiadomo jest nas kllkudz1CS1ęcm, tak w." ar­
szawie, jak i na prowincji, pracujemy j~dnak każdy, ze s!ę 
tak wyrażę, - samopas, nic prawie 1eden o drugtm IIIC' 

wiedząc. . 
A przecież. dział przy~odniczy _jest u _nas zu~lllme 

zaniedbany, nie znamy SWOJeJ ojczysteJ la~n~ 1 flo_ry 1 tnu­
simy się ze wstyd':'. rumicni_ć, g~y zapylani me um1emy dać. 
jasnej w tej kwest]t odpowredz1. . . 

Bytoby więc rzeczą wielce pożyteczną ułal':"tem~ n~~ 
wzajemnego porozumienia się, co chyba dałoby _stę naJlepleJ 
uskuteczmć za pośrednictwem ~llarc~rza": Poc!ągnę!~by t.o 
za sobą żywsza wymianę myśli, udztelame sob!e wza]emme 
poczynionych spostrzeżeit i 7:ebranych okazow. ~łowem 
takie zespolenie młodych zbteraczy na~tr_ęcza. w1docz~e 
i wielostronne korzyści, mam ~ięc na~zte]ę, 1ż , RedakCJa 
nie odmówi, umieszczenia tych ktlku slow na lamach "Har­
cerza·. z. 1-YiertJbowski 

Będzin (Zagłębie Dąbrowskie) 
ul. Powiatowa 12. polskich ~ar dla N. Z. J:i· P. (1b. 130 

przeważole w małych luerenkach) po 
zamianie . • 34··-

3. Pozostałość kasowa rlutonu Ijarcer· 
skiego w Viriville (Francja, dep. Ize-

1:16·-ny) fr. 20 . . . • . _:...· __:_· -~"'----

ze S k i e r n i e w i c donoszą, iż. J?.iejsc~wy kiero­
woik ruchu harcerskiego druh Maurycy K1~1~lm~k1_- zo~t al 
obranym burmistrzem miejscowym. Oh KJslelmc~•. od kilku 
lat jest harcerzem czynnym, jako komendant miCJSCowy 2 
drużyo harcerskich męskich. Do przeniesienia mk. 326·-

.Placówka" Nr. 20 z d. 15. VI. l ;J19. 

l 
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Ci, co odeszli na wieczną wartę. l

1
/ 2 strony cgłosze~, . świadczy to o tern. te bar­

cerze tarnowscy umieJą opiekować si<> wydawmc-

Ś. t p. 

Kazimierz Betley 
jeden z pit-rwszych pracown,ków harcerstwa :s pólpracownik .Skauta" warszawskit go, dru~ 
!nowy, harcuz L. stopnia, pporuczmk pułku 

l go p. Leg., do'A:odca 3 kom n., student po-
!Jtechmk• warszawskiej 

zm arł l paż Jzi ~rnika 19 19 " Wilnie z ran 
otrzymanych p d Dźwińskiem w wieku lat 22 
poch:)wany w Warszawie 11 pażdz b ' 

P 
. . . r. na 

owązkach. 

' Ś. ·;· p. 

Wanda Szafirówna 
(K~rska-T adeusz Kalinowski) 

~- zastępowa IV dr. i m. I<rółowt>j Jad ~ i i 
1 XIII dr. im. Tadeusza Zana w Warszawi~ 
l ~utonowy W._ P., . u~zestn ic z~a walk pod 

J 
Lidą, 8dfanowlczamt l w Zlf'ml Se neńskiej 

kurjerka D. O. K. ' · ' 
zmarła II wrzrśnia w Suwałkach. 

komen.dant IV wloclawskiej Dr. H ITC • 
W ale~ Jana Łukasiń ~kiego, przew<.dn ~z~~-

ZWiązku młodzieży pracującej .Spójma" Y 

zmarł 25 października l q 19 we Włocławku . 

arch1wum 

twem. " 
Numer, który nam ostatn;o nadesłano z pro­

śbą o. wzm.~nkę zaczyna się wierszem Tatr " 
uderzaj ący Slł<t i śmiai• >Ścią a zaralem ukoci1an 1e~ 
~t-g? cudu _natury, jak1mi są te nasze góry. Dale' 
!~ZJe krótki . urywek . n W . Tatrach" i ar tyku. ł tech~ 
mczny o OrJe!liOwamu s1ę z dowcipnym trzyw1er· 
s~tm J~k~ "mott_o:• nNajtrudniejsztm orjentowa ­
mem ~1ę Je ~t zorJentować się ... w gawędach 0 or1·en­
towam<~" . 

k
i A• tykuł _nHar.:trz w szk >Ie• równie! b. krót­
k01C~y dz1al powatnie jszy, a dw1e fd ntast cme 

gow1es.c1 "RycLący ba'<~<ól" i .Cn ł •pcy z Dztkiej 
sady (R mualdd Kowałca) należą do tego ro· 

dzaJU pow1~ŚC1,_ w klóry.:h zaczytywala s 1 ę ddwniej 
rnłc~dzreż w1elb1~Ca Coopera i Ka ola Maya. 

. Pzt~ł "tye1a" zaw1era drubiaLgi, o polsk•ej 
fdloc1Te WOJenneJ, ordynacjach i wakacyJnej wycieczce 

o atr. 

'uż to.'tr~rjaciel. ~łodz!eiy• . wychodzi w Poznanlu rok 
l t d _y, Jako m1rstę~z nrk zw 1ązku mł••dzte ·y katol .ckiej 
zad ru ntOII <J w przemysi e. kuoieclwie i rolmctwte 1-'Jsmo' 

d
re agc;>wane przez ks. Waieqana Adamsklt'"O sp łn t·a wr· 

ocznre w zul•elnośc· d · " • 
.• . . l swe za anra w z~krcs•e pracy reli-

g•Jno-ośwratoweJ. Adres: PoznoiJ, plac !\owowJcj~k J Nr S. 

' 

Odpowiedzi Redakcji. 
Druhowi Edwardowi W e p p 0 Nnl ż · d .• 

żyny zalet e ' · • · · ' 1 f' llle O uru• 
s k . n b JrSt n aJCl ęsc•eJ od S7.kc•lv lub hll•• kosci mic-
11~. an'~·. \/S .ec c~~go ~usidibysm v m1cć twój ad res przy-
Jmmą 3 Jiepic1 zrobJS7. zwrdcając 51ę JJJ •P.d y ~ .., w e 

czorem do inspektoratu Ok~ęgu, ul .. Aic)c uja~do~~ic ~7: 

Z życia drużyn. 
11 K olonja 11

• 

18. IX. 1919. 
p d ~ył~, nas czterech na kolonii harcerskiej w mają lku 

• . o g rzc ' w Ziemi Phc~lcj. W śpichrzu na liC:rwsze 
p1ętrze rozkwa•crowa l i~mv się po swo1·emu Na d1,.11 .,·1 d r ~ 
Jstnial jut tam SIO! k . bf • • . • ' " t. en siedzą c od l •, ' 'l uy -~ okJcnuu:, lawrczka n fl któreJ' 

m~w 1a t•s 'od 1 wo12 obr • · 
i s panie • które h 1 • ·• onę • wJrszak, no 
lulileś sw'ą " h \ ·.Y o wbyborne. Gdy snPm zmorzon y przy-

~ > vzznę, Y zasnąc w Sianku cz t 
~w!~rzątka nadobn~ odbywały sej ~1iki, boć 1 ont~ra~~o 

11 ~ 
Jęc.Jc o pol:tvce. Poc;;ątl<owo mieliśmy garnek · 1 1<1 ~o 
do mycia,_ lecz z ctasem u lotniło s ie j~dno pole~ "! '~dmcę 
gdz1eś zmkło i mus1eiiśmy się m·-c· ·w 51 . ' '· s' rugte n·e k · d · ) rumy •. u. prawcy 

' wy rycJ, . ochodzem" Jl ioku. Stolo"' aliśmy .· 
dworze u czcigodnej .tywicit-l'<i do które· su~ we 
~)~stc~ze5~ ~ażśdl} ~!ę .wd: ięc~yi (właści~ieP~~zreJ'1~~~t~~ 

' o c ZJClhenta urządzane były dość c~ęste 

-
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konkursy, szczególnie' na podwieczorek, kiedy wypijało się 
6-i szklaneczek kawy. Nie wiem, czy zasługiwala na to 
miano, to tet po więks~ej części nazywaliśmy ją .te~o do 
picia•. Głównym składem skórek od chleba był piec. 

Najstarszy z nas, młodzieniec tęgo zbudowany, let 
około 19, obrońca Wilna. Drugi z koleJ pochodził z Ukrai· 
ny, obaj członkowie .Sokoła •, trzeci z rzędu . komendant•, 
wreszcie ja mały "Heniuś • . Peln iliśmy funkcje obchodflwych, 
każdy z nas miał lachę, sękacza z jałowcu, no i coś tam 
jeszcze ... Łaziło si ę oo lasach, zagajnikach, wertepach ćwi­
cząc się w tropieniu i sposłrtegawczości 

Majątek Podgórze liczył około 90 włók ziemi, z któ· 
rej m. w. było 35 lasu. Okolica pagórkowata, w poblitu 
miasteczka jak: Wyszol!ród, Bodzanów. Dwór ze strony 
pol.-zachodmej otaczał gęsly parów pnrosiy olszyną, ics~­
czyną; paproć gd~ieniegdzie rozpościerała się na błotkach. 
Gdzieniegdzie sterczały dęby stare, szczątki Ob$z.ernycb 
lasów, orzez parów zaś przepływał strumyk szemrzący, 
z nielic~nemi zakrętami, posiany wielkich rozmiarów gła­
zami Zagajniki gęsto, w których modrzew górował, wysta· 
wfając swó• wierzchołek kn słońcu, sośnina, dębina, brznzy 
spotkały się konarami, dołem zaś panoszył się wrzos, który 
wraz z mchem porastat ziemię. ·Nad parowem były łączki, 
z których jedna była naszą plażą W czasie upałów lipco­
wych leżel•śmy pokotem, wystawiając się na działanie pro­
mieni słonecznych Oprócz nas czterech harcerzy drużyn 
warszawakich, przebywał w Podgórzu praktykant. przezwa­
ny przez nas .długi' lub .,Pieter•, p oniewa:!: piastował 
urząd noszenia kluczy. 

\\logóle żychi przt>pędzatiśmy dość jednostajnie, bez 
wypadków godnych uwagi. W Podgórzu istniało .Kółko 
Młodzieży•, przy koitcu nasze.go pobytu założono .Kółko 
Rolnicze•, dzięki lamtejszemu administratorowi. 

Dnia 24. VIII. urząd~one było przedstawienie amator­
skie .Kółka Młodzieży• , w którym to przedstawieniu i my 
brallśmy udział. ja grałem monolog p. t. . Ferdek Kiapszlos", 
St. J'<lara, komendant zaś, . klóry twierdził, iż niema popędów 
do sztuki teatralnej st~l przy wejściu i oddzierał bile1y. 

Wogóle nas~ komendant jest zap !onym harcerzem. 
Wciąż marzy o sprawnościach, raz udało mu się w~ramollć 
na starą szkapę, przez co zapewniał nas, it dostanie spraw­
ność , jel!dźca•. 

No i tak nam milo przeszedł czas, przepędzony na 
kolonji harcerskiej w Podgórzu. 

· l-Iw iu ś. 

Swięto H arcerskie w O patowie. 
Wiec~orem 2G września zauwateno na ulicach Opalo­

wa niezwykły ruch harcerzy i harcerek, klprzy bądź zawia­
damiali, bądź przygotowywali się na .Swięto Harcer~v·. 
Tu i owdzie słychać było śprew nadchodzących odd~ialów 
harcerskich z okolicy, które natychmiast druh hufcowy ro­
zkazał zaprowadzić n" kwatery. 

W nocy odbyty się ćwiczenia poiowe Opalowsk drut. 
męskich. W niedzide 28 września, na godzinę 7~ rano na· 
znaczono zb!Mkll drutyn na placu Wilsona, skąd potem 
wyruszył bufJCc do kościola na mszę świętą, w porządku 
następuJ<JCym; naprzcdie szły drużyny żeński e a mianowicie; 
ll·j!O Opatowsk. drut. teJ\, im. Kr. Wandy, oddział z Jwa­
nisk, poleru drużyny męzkie, 11 Opat. druż. im. Kościuszki, 
I Opat. druż. im. Traugutta. J Cmielowska druż. im. Ko­
ściuszki, oddział z Iwanisk i Cząstkowa. Mszę św. odpra­
wił kapelan dru:!;yn ks. Choloński. Po mszy św. wtym sa­
mym porządku wróciliśmy na plac gimnazjalny, jednak 
nieco liczbę powillks~yła I drut. żeń. im. E. Pialerówny. 

Gdyśmy przybyli na plac gimnazjalny d-h. hufcowy 
zar.:ądził krótki odpoczynek, polecając przygotować drużyny 
d a raportu słutbowego. Po odt>braniu raportów przez dru· 

ty nowych i dr-we od swych podwładnych d·h hufcowy jancza 
odebraJ raport od katdfj drużyny. Następnie odbyła się 
krótka odprawa drużynowych w sprawie przyrzeczenia, do­
niosłość którego objaśnił dr-h Witkowki, prof. Gimnaz. Opa­
towsk, l kapelan drużyn ks. Cholońskl. Później przeme-wił 
doniosłym głosem d-t.. hufcowy do harcerek, które miały 
składać przyrzeczenie, n ówiąc o ważności i obowiązkach 
jakie harcerka lub harcerz bierze na siebie po zloteolu przy­
rzeczeni.r. 

Po rozkazie • do przyrzeczenia szcśc kroków (6X) 
wystąp•, odczytał prawo i przyrzeczenie ha rcerskie. Chwila 
m1lcz~nia - Potem harcerki powtarzają słowa przyrzeczenia. 
Nastrój panował podniosły. Po przyrzeczeniu odbyła się de­
filada drużyn męskich prowadzona przez d-ha Swmarskiego 
poczym zdjęcie fotograliczne. Do harcerek które złotyły 
pr~yrzeczenie przemówił k• peian druiyn ks. Chałoński w na­
dziei te ,28 wrzenia 1919 r." utkwi w pamięci jako dzień 
• wielkiego ślubu harce~ktego• l 2e wierzy z ufnością, te 
dotrzymają tego co przyrzekły. 

Na koniec d-h. hufcowy wyraził podzięke drużynom 
męskim za sprawne wykonanie defilady, oraz wsz) stkim 
drutynom za dotycbc~asnwą pracę, wzywając do dalszej, 
zaznaczył, aby dzień .28 września !919 r •, dzień zlotu 
drużyn I-go hufca był niezapomianym dla wszystkich dru· 
hów i druhen, a ·szczególnie dla tych, którzy składali przy. 
rzeczenia, by kiedyś w p rzyszłości przypomitć .sobie te 
chwile spędzone razem. 1-'o tej przemowie d-ha hufcowego 
nie jednemu w oczach pokazały się łzy. Zlot zakoi1czono 
odśp1ewaniem • Roty• . 

Na końcu wzniesiono okrzyk na cześć d- ha hufco­
wego. 

Podlug planu' zlot zapowiadał się na większą skalę, 
jednak z powodu obowiązków szkolnych i innyrh niezale­
żnych od nas powodów, naletało zamierzonych popisów 
zaniechać. 

Liczba-uczestników i uczestniczek zlotu liczyła 400. 

dn: 28/IX.J9 r. Sitfan BYodzki. 

[Ql(fi§)~~~*~[@]~~fQ) 
~ Komisja Dostaw Harcerskich ~ 

zawiadam ia, ~e wkrótce nadejdzie tranSport ~ 
materjalu na mundury dla ha rcerzy. Ctna 

r;::, arszyna będz•e wynosiła ok• ło 40 ma ek. ~ 
~ Próbki można oglądać w K. D. H., które w 
(Q] juź przyjmuje za111ówit> nia i pieniądze na @ 
~ materJał. Również w b. miesiącu m .· ją na- Fhl 
~ dejść kapelusze dla harcen.y, których cena ~ 
~ wynosić będzie około 20 marek. Fhl 
~ Zamó~ienia i zaliczki w K. D. H. ~ 

(Qj~~~~*~~(§MJ~@ 

~~~~~~~AA~~~~~h~~~~ 
o• •o 
.: "HARCERZ'~ !· 
~ ~ o o 
0 o I-sze półrocze 1919 roku, w okładce tym- o0 o . o o: czasowej do nabycia w K. D. H. :o 
o• •o ° Cena 18 ma re.lt. o 
~ ~ o o 
~AYYYYYYYYYYYuyyyy~ 
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- 'T_7"' ~ "'l= E ~ ~ • .....,_,_ 5 - -s Przybyły książki: Marek fi ·s Dr. józef Lewicki. Z tajemnic filomackich . . 1· ro s s St. Sedlaczek. Kitka myśli o zadaniach Harcerstwa - ·70 s a M. Hornowska. Praca ju_nacka Część II. Uprawa s s wewnętrzna . . . . . . . . . . 2· s 
s J. Świtkowski. Zasady fotografii . . . . . • 3·60 2 s Ks. Zawada. Śpiewnik polskiego skauta . . . 1·60 s s Alojzy Pawełek. Młoda drużyna. Wyd. 2-gie . 6·50 ~ 
s Dr. W. Foerster. Nauka życia w przykładach . :: 
a Część II. . : . . . • • . . . . 1·1 O s 
§! A. Poraj. Mała wojna . . . . . . . . . . 1·10 s 
s Zagórski. P rzeprawy . . .. . . . . . . . . l 20 ~ s Znicz. Statystyka wojskowa . . . . . . . 1·50 :: s Zagajew~ki i W o li. · O ocenianiu odległości . . 1·- ~ 

KSIĘGARNIA 

Zygmunta Pomarańskiego i S-ki 

. s Ks. Dr. Gerard Szmyd. Skauting polski . . 1·- s 
~ - Sygnalizacja . . • . . . . . . . . t· - s s Białkowski. Na słowie harcerza można polegać s 
: (gawęda) . . . . • . . . . . . . - ·50 s 
§ R. K. Przedarcie się harcerza do oblężonego s 
:: Lwowa . . . . . . . . . . . . 1·65 :: - -s Samouczek techniczny: s s N2 1. Telegraf bez drutu . . . . . . - 55 s 
:: M 2. Induktor . . . . . . . . . - ·50 :: - -s N! 3. Akumulatory . . . . . . . ·50 s s M 4. Aparat fotograficzny . . . . . - ·50 g s M 5. Jak się fotografuje . . . . . -·50 § s M 7. Telefon domowy . . . . . . . - ·f O E5 
:: .N!! 17. Latawce . . . . . . . . . . -·60 --s O. Woroniecki. O przyszłość ruchu skautowego 
:: w Polsce . . . . . . . . . . . . -s Twarecki. Domy ludowe, ich znaczenie i potrzeba 

l . . 
4·-s Tasiecki. Jak czytać mapę Królestwa Polskiego 

:: i kresów wschodnich . . . . • . • . 2 50 -s Radomczyk. Domowa nauka oprawiania książek - ·60 -
s· Łazarowicz. Pierwsza pomoc w nagłych wy- ~ 
§! padkach . . . . . . . . . . . . . 1·10 ~ 
lllllllllllllllll llllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

w Zamościu 

poleca następujące wydawnictwa własne: 

Bandrowski Kaden j uljusz. "Mogiły•, .nowele 
z dziejów Legjonów Polskich • . . . 

• Nałęcz jan . .. Ziemia Ch~łmska i ~odlasie~ . ,; 
Pawełek Aloizy. "Szlaktem polskiego żołnterza 

(w druku). 
Polak Stefan . "Trzeci Maja• . . . . . . . 
Próchnik Adam Dr. "Obrona Lwowa 11

, dzieje 
walk w listopadzie 19 18 roku . . . . 

Roszko Stefan • Generał Romuald Traugut• . 
- U n,· a Polski z Litwą", z portretem króla 

li 

Zygmunta Augusta . . . . . . . , : . . 
Rzymowski \),iincenty. ,,jak jozef Ptłsudskt wCJl­

czył o Polskę?·, z portretem rysunku 
Kazimierza Sicbulskiego . . . . . . . 

Sieros7ewski Wacław. "Józef Piłsudski•, z port· 
retem i planami bitew . . . . . . . 

Smoleński Władysław. .Braterstwo Polski 
z Litwą• . . . . . . • . . . . . 

Sobieski Wacław Dr. "Żałobny Hetman jan 
Zamoyski· . . . . . . . • . . . . 

Żądać wsz~dzie. 

· Od Redakcji i Administracji "Harcerza u! . 

Q· ­

- ·40. 

- ·50 

4·­
- ·80 

- ·BO 

G·-

6·-

3·-

3·-

• 

~ Długotrwały, blizko 2-miesięczuy strejk pracowników drukarskich (w cza~ ie którfgo wycho-
dziły tylko gazetv i pracowała niewielka część dru l{ a rń przewa żn ie niepo\skich) spowodował ogromną 1 

przerw~ i opóźnienie w wydawaniu "Harcerza u, })Odr~ wając przez to do gruntu wydawnictwo i ruj· 
nując go w okres ie dalszego r ozwoju. 

Dwukrotne zdrożenie k osztów stawia nas wobec p1·zyszłości ba.rdzo nie1>ewnej i w warun­
kach , za które Redakcja i .Administracja tylko częśdowo może być od po wiedzialuą. 

Niemniej po~ tanowiliśmy wydawnictwa n e ogranicza ć , lecz wydawać jak poprzednio co tydzi eń 
i utrz) mać poprzt:dnią cenę. , 

W miesiącu grudniu wyjdą zaległe N-ry: 
38 - 40 październikowy - w początku grudnia, ~1-44 listopado~vy - ·w środku miesiąca, 

45 - 48 grudniowy - w drugiej połowie miesiąca. 

Od stycznia N-ry będą wychodziły noL·malnie, jak po}n·zednio. 

Prosimy o wznowienie }n·enumt~raty na rok 1920. 
/ ~' 

/ Prln u-~-e-r"''l:a·~-( "-"'r~;f"\_z_p-rz_e_s-ył_k_ą_p_o_c_z .. to·w-ą)_w_y_n_o_s_i -rn·i-es-ię_c_z_n_le_3_M_k-. -2-0-f-. _ K_w_a_r-ta-lru-.-e-9_M_k_._P_o_· ł-ro_c_z_n-ie_1_7_M_k-. -

.Adres Reda~cji i A'?r inistracji: Krakowskie Przedmieście .N'!! 5, (wejście od ul. Traugutta N'~ 2 - sklep K. D. H.) 
1 TeleJon 145-54 od 4 do 6 wieczorem. 

R~ę"llł{)ś: Ąlojzy .Pawełek. _ Wydawnictwo Naczelnego Inspektoratu. 

Dru.k L. Biliń o;kicgQ 'i \V Maślankkwicza , Warszawa, Nowogrodzka 17. Klisze "Helios", Warecka 12 . 

. 
' archiwum • 

• 
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